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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z wyjątkiem 
św ią t.— Przedpłata miesięcznie z przyno
szeniem 175 mk., W agencjach miesięcznie 
160 mk. Numer pojedynczy 7 mk. niedzielny 
10 mk. Tl-LEFON nr.65 Skrzynka poczt. 13

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATÓW, 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

^  ^  ^  m. SĄ PRAWOMOCNE. ~  - r  «r
11-

Gena ogłosz.: za 1-łam. wiersz petyt. 10 mk., 
w częśoi urzędowej lub reklamowej 20 mk. 
Adr. Admin, i Red. Śmigiel - Wielkopolska. 
Poczt. kont. czek. A. Klóskowski w Poznauiu 
nr. 160 006, w Wrocławiu (Breslau) nr.7283

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Pobór rocznika 1001.
W najbliższych dniach odbędzie się pobór do 

Wojska Polskiego popisowych rocznika 1901. Pobo
rowi podlegają wszyscy mężczyźni, obywatele polscy, 
urodzeni w roku 1901 bez względu na to, czy w woj
sku polskiem służyli lub nie, wzgl. którzy dotąd 
korzystali z ulg lub odroczeń.

Osoby chcące korzystać z ulg, winne najpóźniej 
w dzień przeglądu którego term in osobno /ostanie 
opublikowany, przedłożyć Komisji Przeglądowej P.K.U. 
wniosek wraz z wszelkiemi dokumentami, a miano
wicie :

1. chcący korzystać z ulg z art. 61 i 62 Tym
czasowej Ustawy o powsz. obowiązku służby wojsko
wej — odroczenie wskutek stosunków familijnych 
i majątkowych (jedyni żywiciele).

a) wypełniony kwestjonarjusz reklam acyjny 
(który odebrać należy w Starostw ie stw ierdzony 
przez organy eksekutyczne (posterunki policji pań
stwowej) oraz komisarza i Starostę względnie Ma
gistrat :

b) przy powoływaniu się na niezdolność do 
pracy jedynego żywiciela po za pisowym, przedłożyć 
należy atest lekarza powiatowego, stw ierdzający 
procent niezdolności do pracy.

2. chcący korzystać z ulg z art. 64 Tymcz. 
Ustawy o powszechn. obow. sł. wojsk, uczniowie 
szkół średnich i słuchacze wyższych uczelni zaświad
czenie zakładu, że jest uczniem względnie słucha
czem danego zakładu i rzeczywiście do niego uczę
szcza.

Nadmienia się, że tylko Komisje Przeglądowe 
przy P.K.U. podczas przeglądu ulgi przyznają po 
przeglądzie wniesione reklam acje P.K.U. nie roz
strzyga.

We własnym interesie wzywa się zainteresow a
nych zawczasu postarać się o wszelkie potrzebne do
kumenty.
Powyższy kom unikat podaję do ogólnej wiadomości.

Śmigiel, dnia 10. lutego 1922 r.
Starosta, Kopczyński.

Termin upływu w y ło ż en ia  lis t  daniny.
Dnia 11 lntego upływa term in wyłożenia list 

daniny u sołtysów gminnj'ch i obszarów dworskich.
Wzywam wszystkich sołtysów, aby listy u rzę

dowo zaopatrzone w podpisy i pieczęcię potw ier
dzające czas wyłożenia zaraz dostarczeli do swych 
kom isarzy obwodowych, a pp. komisarze wręczą 
najpóźniej dnia 14. b. m. listy do starostw a i odbiorą 
listy la  z płatnikam i do 20000 mk. od po jedyńczych 
płatników do ściągania Daniny przez sołtysów.

Śmigiel, dnia 11. 2. 1922.
Przew. Wyd. f*ow.

  Kopczyński. ________

Dotyczy u m ieszczen ia  100% inw alidów  
w  Schronisku w  Pniewach

Polskie Towarzystwo Czerwonego Krzyża donio
sło tutaj że umieszczenie inwalidów w zakładzie nie 
pociągnie za sobą skasowania ren ty  zc strony Rządu.

Renta będzie i nadal przez inw. pobierania je
dnakże część sumy, jaką otrzym ują, przekazywaną 
zostanie na utrzym anie inwalidów w Schronisku. 
Wysokości tej opłaty dziś określić nie można gdyż 
za eżną będzie od liczby pensjonarjuszów i warunków 
ekonomicznych. Pozostałość renty, po opłaceniu 
kosztów utrzym ania, pozostaje do dyspozycji, każ
dego inwalidy.

Śmigiel, dnia 7fil. 1922 r.
 Starosta, Kopczyński.

Z g ło s z e n ia  r o s z c z e ń  o s ó b  p o b ie ra jąc y c h  
r e n tą  u r a z o w ą  o d  z a g ran ic z n y ch  o rg a n ó w  
rz ą d o w y ch ,  p r z e p ro w a d z a ją c y c h  u b e zp ie -  
**e n ' e  od  w y p a d k ó w  w e  w ła sn y m  z a r z ą d z i e  
(A u s f i ih ru n g sb e h o rd e n ) .

Osoby którym  zagraniczne organy rzędowe, p rze
prowadzające ubezpieczenie od wypadków we włanym 
zarządzie, (Ausfiihrungsbehorden) wstrzym ały dalszą 
wypłatę ren ty  z tytułu ubezpiecznia wypadkowego, 
winne niezwłocznie zgłosić swoje roszczenia do Ubez- 
pieczalm Krajowej, W ydział Ubezpieczeń od Wypad- 

ow w Poznaniu, ulica Mickiewicza Nr. 2. za dołącze

niem dokumentów rentowych, oraz podać, gdzie się 
nieszczęśliwy wypadek wydarzył, czy w Polsce lub 
w Niemczech, a wreszcie, w którym  Urzędzie Pocz
towym, kiedy i w jakiej kwocie ostatni raz rentę im 
wypłacono.

Śmigiel, dnia 10. II. 1922 r.
Przewodniczący Urzędu Ubezpieczeń.

Kopczyński.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,
za k tórą Redakcja bierze odpowiedzialność.

Z Sejmu.
W arszawa, 10. lutego.

Na dziesiejszem posiedzeniu sejmu, w pierwszem 
czytaniu odesłano do komisji ustawę o uposażeniu 
weteranów z powstań narodowych.

Nastąpiło pierwsze czytanie urzędowego pro
jektu ustawy o pomocy państwowej na odbudowę 
budynków uszkodzonych wskutek wojny.

Pos. Bryl jest zdania, że ustawa nie jest ustawą 
o odbudowie. W im ieniu swojego klubu mówca wnosi
0 przejście nad nią do porządku dziennego.

W głosowaniu przez drzwi wniosek ten przyjęto 
104 głosami przeciwko 93.

Przystąpiono następnie do dalszego ciągu dysku
sji nad sprawozdaniem komisji oświaty w sprawie 
ustaw: a) o zakładaniu i utrzym ywaniu pblicznych 
szkół powszechnych, b) o odbudowie tychże szkół.

Pos. Dębski uważa, że w art. 1 ustawy zbyt 
wielki nacisk położono na gminy. Mówca omawia 
stronę finansową sprawy i politykę oszczędnościową 
min. skarbu.

Pos. ks. Lutosławski wytyka, że ustawa wska
zuje tylko metodę zakładania szkół powszechnych, 
a nie przewiduje żadnych wydatków. Wieś chce 
oświaty i nieskąpi pieniędzy na szkołę, lecz jeżeli 
tę dążność nie ujmie sejm w ram y ustawy, to lud 
powoli zarzuci myśl o budowie szkół. Mówca tw ier
dzi, że szkolnictwo nasze cierpi na Drak realnego 
związku z życiem. Za mało myśli o tern, aby dzie
cko wychować dla narodu i społeczeństwa. Sprawę 
oświaty trzeba uczynić ośrodkiem dyskusji publicznej
1 zainteresowania szerokiego ogółu.

Pos. ks. Dziennicki zwraca uwagę, że w art. 3 
wyrażone są 2 zasady poniekąd sprzeczne. Mówca 
stawia wniosek o skreślenie rezolucji oraz poprawkę 
do art. 3.

Pos. Suligowski oświadcza, że ustawy przed
łożone mogą mieć w szczegółach pewne braki, ale na 
ogół czynią jak najlepsze wrażenie.

D yrektor departam entu min. skarbu Mikulecki 
wobec przekonywujących argum entów przeciw 
wnioskowi min. skarbu o odesłanie sprawy do komi
sji, cofa ten wniosek.

W głosowaniu nad pierwszą ustawą o zakłada
niu i utrzym ywaniu szkół powszechnych przyjęto po
prawki pos. Piechoty i pos. Piotrowskiego oraz sze
reg  rezolucyj posłów : Piotrowskiego, Smulikowskiego 
i Woźnickiego. Drugą ustawę o budowie szkół przy
jęto z poprawką stylistyczną pos. Nowickiego do art. 
6. Obie ustawy uchwalono w 2 czytaniu a wobec p ro 
testu przeszło 30 posłów 3 czytanie odroczono do 

| następnego posiedzenia.
W reszcie przyjęto wniosek form alny pos. ks. 

Lutosławskiego, aby komisji konstytucyjnej w yzna
czyć dzień 1 m arca jako ostatni term in przedłożenia 
ordynacji wyborczej.

Następne posiedzenie we wtorek o godz. 4 po 
poł. Na porządku dziennym rn. in. nagłość wniosku 
pos. Mierzejewskiego w sprawie niedostatecznej och
rony granic wschodnich.

Dar dla Korfantego.
Od mieszkańców W ołynia wpłynęło do redakcji 

Rzeczypospolitej następujące pismo :
„Spoglądając na odbudowaną ojczyznę, każdy z 

nas czuje się dumnym, gdy ujrzy w tym gmachu 
jedną chociażby skrom ną cegiełkę, przygotowaną 
przez siebie wówczas, gdy jeszcze o całości budowy 
mówić nie było wolno. O ileż bardziej dumnym się 
czuć może człowiek, k tóry  pracą całego swego życia 
jednemu celowi się poświęcił i k tóry  doczekał się

ujrzenia na.jaw ie ziszczenia swych m arzeń: na fun
damentach, k tóre od dawnego czasu zakładał, widzi 
jako zakończenie jedną z najpiękniejszych i najbo
gatszych części gmachu odbudowanej ojczyzny.

Człowiekiem, życie którego poświęcone było 
wytężonej pracy odzyskania zachodnich kresów 
ojczyzny, który doczekał się, iż znaczna część tego,
0 co walczył, i co się słusznie nam należało, wróciła 
do ojczyzny jest Wojciech Korfanty. Uznajemy 
wszyscy, że bez jego pracy i poświęcenia stracili
byśmy daleko więcej, a za to, cośmy uzyskali jemu 
przedewszystkiem dziękować winniśmy. Najwyższą 
nagrodę : zadowolenie wewnętrzne już on otrzymał. 
My, wszyscy Polacy, zostaliśmy jego dłużnikami
1 winniśmy wdzięczność naszą w zewnętrznej formie 
okazać. Wszak Śląsk odzyskany został nie dla
Ślązaków tylko, nie dla ich najbliższych sąsiadów, 
lecz dla całej ojczyzny, cała więc ojczyzna od pół
nocy do południa, od wschodu do zachodu powinna
wziąść udział w oddaniu liołdu temu, który  w tak 
znacznej mierze przyczynił się do odzyskania tej 
Piastowskiej ziemi.

Mieszkańcy Wołynia, kresowych wschodnich ziem 
polskich proponują ku uczczeniu męża, którem u
zawdzięczamy odzyskanie kresów zachodnich ofiaro
wać mu w imieniu narodu kęs ziemi na Ś lą sk u : 
składają skrom ny datek na ten cel zebrany pośród 
Sędziów, Prokuratorów , Adwokatów i Notarjuszów 
Sądu Okręgowego w Łucku".

Następuje szereg podpisów, z wyszczególnieniem 
złożonych sum, które zdeponowano w redakcji „Głosu 
W ołyńskiego“.Znaidujemy tam  ofiary: p.J.Zacińskiegp*
II. Lewandowskiego i i. Brążewskiego po 15.000 mk., 
W. Godlewskiego, H. Sumowskiego, A. Stawicza, K. 
Hulewicza, E. Żeromskiego i B. Godlewskiego, po 
10.000 mk., A. Rostockiego 6.000 mk., J. Zaleskiego, 
A. Wrachnowskiego, A. Hołowińskiego, E. Martyno- 
wicza i M. Martynowiczowej po 5.000 mk. i inne, 
razem 171.000 mk.

H. P. I .
W sobotę 4. b. m. zwołało Z. Z. P. w Poznaniu 

do sali p. Kurzycy przy ul. Zwierzynieckiej na godz. 
3 pop. wielki wiec, zaznaczając w ogłoszeniach 
umieszczonych w pismach, że wstęp na salę mają 
tylko członkowie Z. Z. P., a obrady toczyć się będą 
nad spraw ą wyżej wymienionego monopolu.

O godz. 2. popoł. salę zapełnili już szczelnie 
robotnicy fabryk przem ysłu tytoniowego — przybyli 
oczywiście jako zainteresowani bezpośrednio tem a
tem wiecu, tak, że o spraw dzaniu legitymacyj przy 
drzwiach nie mogło być mowy. Zebrani w gwałtowny 
sposób domagali się zupełnie zresztą słusznie wy
boru prezydjum i początku obrad i tak minął czas 
do godz. 3.

O tej godzinie zjawiło się samozwańcze „prezy
djum gotowe", składające się. z zarządu Z. Z. P. 
na co wiecownicy wyrazili swe słuszne oburzenie, 
jako pogwałcenie praw obradowych i zlekceważenie 
wszystkich, domagając się wyboru z pośród grona 
obecnych i za wolą ogółu. Ale samozwańcy nie 
chcieli bynajmniej zrezygnować, mając nadzieję choć 
w ten sposób przeforsować niezm iernie szkodliwe 
dla ogółu i dla naszego przem ysłu postulaty, którym  
gorliwie patronowała N. P. R. pospołu z całą lewicą 
w Sejmie.

W śród ogólnego hałasu i krzyku na estradzie 
zjawił się poseł Herz. Ale ledwie „obrońca robotnika" 
wypowiedział kilka pierwszych słów, z których zebrani 
zdołali już zauważyć, że przemawia w obronie mono
polu tytoniowego — na sali zerwała się form alna 
burza, wprost nie do opisania. Rozległy się okrzyki 
słusznie wzburzonego tłum u : „złodziej !, chcesz prze
m ysł nasz zaprzedać! precz z n im ! i t. p.

Wobec tego „bohaterski" p. Herz uważał za sto
sowne bocznemi drzwiam i „dać drapaka" w srom o
tny sposób, wykazując, że jest specjalistą nie tylko 
w rzucaniu oszczerstw i wyzwisk, ale i w... ucie
kaniu.

Niepomogły również rozpaczliwe krzyki sekre
tarza Z. Z. P. p- Jakubowskiego, który chciał forso
wać monopol; zebrani robotnicy dali mu należną 
odprawę.

Robotnicy zdają sobie zbyt dokładnie sprawę, co 
znaczyłoby zaprowadzenie monopolu w przemyśle 
ty toniow ym ; równałoby się to ruinie przem ysłu, 
pozbawieniu tysiąca rąk  pracy.



Konieczność 
chrześc. stronnictwa.

Nie przypuszczałby n ikt w Polsce za możliwie, 
że w sejmie naszym  suw erennym  znajdą się — oprócz 
żydów — posłowie, k tórzy  podczas uroczystego 
przemówienia m arszałka sejm u z powodu zgonu śp. 
Ojoa św. Benedykta  XV. dem onstracy jn ie  opuszczą 
salę obrad,

A jednak  stało się tak  na dniu  24 stycznia r. 1922.
Zapyta pewnie każdy, któż to był taki.
Otóż k iedy praw ie równocześnie w parlam encie  

niemieckim w Berlinie socjalista Loebe publicznie 
hołd składał zmarłej O łowie Kościoła katolickiego 
i n ikom u na myśl nie przyszło, aby przeciw temu 
dem onstrować, w katolickiej Polsce podczas takiego 
przem ów ienia wychodzą ze sali ob rad  socjaliści, 
żydzi i odłam ludowców' g rupy  słynnego Stapińskiego, 
wykorzystując śm ierć Papieża, wielkiego przy jaciela  
Polski, jako sposobność, do prawdziwie arcycham skiej 
dem onstracji.  Dowód to nowy najzupełniejszego 
zdziczenia m oralnego  u  naszych sk ra jn y ch  lewi- 
oowoów.

F ak t  ten najświeższy niech będzie odpowiedzią 
dla tych wszystkich, k tórzy  z p rzekąsem  odzyw ają 
się do nas, że zapatryw ania  chrześcijańskie na p ierw 
szy wysuwamy plan.

Widzimy, że 'g ro z i  naszym  przekonaniom  chrze
ścijańskim poważne niebezpieczeństwo nietylko ze 
s tro n y  nienawiścią ku nam  przepełn ionych  żydów, ale 
i ze s tro n y  powstałych pod wpływem żydowskim naj
różniejszych s tronnictw  socjalistycznych. I choć skła
dają się one w wielkiej m ierze z o tum anionych  chrze
ścijan, to jednak  przy  każdej sposobności rzuca ją  się z 
ca łąn ienaw iśc iąnajw iększych  zaprzańców w iary  naszej 
świętej na  wszystko, co z naszem w ierzeniem  religij- 
nem jest związane.

Ślepy nawet już dostrzedz powinien z wypadku 
wyżej omówionem, że walką o zasady chrześcijańskie 
w Polsoe wysuwa się coraz bardziej na plan 
pierwszy, aby, w ierzącemu katolickiem u ludowi 
polskiemu wydrzeć to, co m u od dawien dawna 
było i jes t  świętem.

„Polonia sem per fidelis“ —- Polska zawsze 
wierna -r- mawiali papieże czasów naszej niewoli. 
Niewolno nam  dać sobie wydrzeć tego szczytnego 
miana.

A dlatego właśnie po trzebne jest s tronnictwo, 
k tóre  stawiło sobie za szczególne zadanie, bronić 
i szerzyć zasady i ideały  chrześcijańskie .

I jak nie zmogą nigdy b ram y  p iekielae Kościoła 
naszego świętego, stojącego na opoce Piotrowej, tak 
nie zmogą nas chociażby największą n ienaw iścią ku 
nam  ziejące zespoły, jeżeli twardo stać będziemy na 
zasadach, opiera jących się o chrześcijański nasz 
Kościół.

Dla tego też śmiało z o tw ar tą  p rzy łb icą  skupiać 
możemy wszystkich do walki o w prow adzenie w ży
cie zasad i czynów chrześcijańskich, a dziś już pewni 
możemy być zwycięstwa bo spraw a czysta i dobra  
rychłe j  czy później zwyciężyć musi. (Siła).

Likwidacja kolonistów.
Kto pilnie śledził postępow anie rząd u  w sprawie 

kolonistów Niemców a mianowicie co do osad ai u- 
lacyjnyoli, ten  przyznać musi, że rząd  od samego 
początku postępował bardzo nieudolnie. W yróżnił 
się pod tym względem rząd  Witosa.

Po  odzyskaniu  niepodległości koloniści, którzy 
w myśl t rak ta tu  podlegają likwidacji byli skłonni do 
opuszczenia swych osad, aby się wynieść do fater- 
landu. Niestety rząd  Witosa, k tó ry  chciał jaknaj- 
szybciej zunifik. U r2 ąd osadniczy, tem u przeszkodził. 
Aby móc swój wpływ wywierać na działalność urzędu, 
zakazał likwidować kolonistów, k tó rzy  likwidacji 
podlegali, rzekom o ze względu na plebiscyt g ó rn o 
śląski i że osady likwidacyjne nie uciekną, bo rząd  
ma kolonistów w ręku. W tedy to na w yraźną in 
s trukcję  z W arszaw y Urząd osadniczy w Poznaniu 
wszystkim reflek tau tom  na anulacyjne osady nawet 
takim, k tórzy  mieli p o zab ie ran e  konti 'akty z ko loni
stami, wysłał zawiadomienie mniej więcej tej tieści: 
ponieważ objekt podl. likwidacji, Urząd osadniczy 
zezwolenia na zaw ieranie  kon trak tów  nie udziela, 
a przeto  osady narazie nie będą przydzielone.

Takich uwiadom ień wysłano całe setki do ro z
maitych reflektantów, k tó rzy  chcieli objąć osady 
likwidacyjne.

P rzez to zarządzenie rząd  polski wyświadczył 
kolonistom niedźwiedzią przysługę, a w swojein 
krótkowidztwie skrzywdził setki rodzin, k tóre  dziś 
mogły już dawno osady mieć w posiadaniu. Z punktu  
widzenia in teresów państwa rząd W itosa wyrządził 
naszej dzielnicy ogrom ne szkody.

U rząd  likwidacyjny chętnie na każde przejęcie 
osady od kolonisty się godził i nie rob ił  żadnych 
trudności, bo w chwili przejścia osady w ręce pol
skie pozbywał się niepotrzebnej pracy. Jedyn ie  śle
pota p a r ty jn a  rządu  Witosa przeszkodziła  w n ab y 
waniu osad od kolonistów przez Polaków i otóż 
skutki tej polityki p rzynoszą Polsce niepowetowane 
s tra ty . Wiele osad anulacyjnych mogło już się znaj
dować w rękach polskich, na drodze dobrowolnej 
umowy z kolonistami. P iszący te słowa osobiście 
w kilku wypadkach, gdzie chodziło o nabycie osad 
anulaoyjnych przez rodaków  z obczyzny, interwen- 
jował w Urzędzie osadniczym w Poznaniu.

Urząd osadniczy tylko w drodze wyjątków zez
wolił na zawarcie kontraktów  i w ten sposób udało 
mi się dla kilku rodaków  z Westfalji pozyskać osady. 
Ludzie ci błogosławią godzinę, gdy mogli czy to 
w' d rodze zamiany lub za m ark i  niemieckie s tosun
kowo tanio  uzyskać w arszta t  p racy  od Niemca ko
lonisty.

Likwidacja kolonistów się przewlekła, obiecanki 
dla żołnierzy z wojska polskiego spaliły na panewce. 
Koloniści coraz to więcej hardzi. 3000 kolonistów, 
k tórzy  mieli być zlikwidowani na 1. lipca wnieśli 
p ro test  do Ligi Narodów. Na przejęcie osady' po
trzeba obecnie najmniej 1 i pół miljona m arek  p od
czas gdyr przed pó łto ra  rok iem  kilkadziesiąt tyoięcy 
w y s ta rczy ło . .

Wielu rodaków  chętnie by wróciło do k ra ju  ale 
b rak  mieszkań, a koloniści, k tó rych  rząd Witosa 
nie chciał usuwać, jak  siedzieli tak siedzą i mimo, 
że rząd  obecny w tej spraw ie zajął w yraźne s tano
wisko, zaniedbania  przez rząd  W itosa nie będzie mu 
łatwo naprawić. ' S tanisław  Bresiński

F ranc iszek  Morawski

W ĄŻ
Śmieszny wężowi p rzypadek  się z d a r z y ł :

Ogon się z głową poswarzył.
Głowa od wieków m iewała pierwszeństwo,
Bo któż mógł lepiej ogonem  kierować ?

Cóż gd y  przez jakieś szaleństwo 
Chciał na jej miejscu przodkować.

— „.Jakto ? — zawołała, onaż, ma być panią, 
J a  się wiecznie czołgać-za n ią  ?

Nie, — nie, poznałem dzielność własnej siły,
Jes tem  jej b ra tem , nie s ługą stworzony ;

Dosyć już głowy rządziły ,
P rzysz ła  kolej na  ogony“.

I nuż więc w p ro śb y  : „Po tężne niebiany,
Zgrom cie te srogie ogonów ty ran y  ;
Niechaj sam  ogon i rządzi i radzi,

Niechaj ogon głowę prow adzi" .
Niebiany, k tó rych  dobroć nieszczęśliwa
Nieraz w swych skutkach zbyt o k ru tn ą  bywa,
Mylnie w swem boskiem  uradziły  gronie, 

Zam iast skarcić  szał zuchwały,
Głupiej p ro śb y  wysłuchały 
I r z e k ł y : „Ruszaj ogonie".

Rusza więc ogon, śmiało naprzód  zmierza...
Lecz gdzie mógł znaleźć przy  swojej ślepocie ?
To się o drzewo, to  o g łar  uderza,

To w straszliwein grzęźnie błocie.
Wreszcie, gdzie wieczna czeka go zagłada,

W bezdenną przepaść zapada;
I tak  przez swoje rządy  ogonowe 

Gubi i siebie i głowę.
Tak to i całe n arody  zabija

Zapał wściekłego szaleństwa.
Kiedy się jadu  zawiści opija

B rudny  ogon społeczeństwa.

Umowa górnośląska.
W dniu  wczorajszym odbyło się p o s ie d z e ń ^  

Komisji Skarbowo-Budżetowej, na k tó rem  o b ra d o ' 
wano nad  skarbow ą s troną  umowy polsko-niem iec ' 
kiej w sprawie G. Śląska. Na posiedzeniu obecny b y ł  
p. Minister S karbu  Michalski o raz Dyr. Dep. w Min- 
Skarbu, p. Makowiecki. J a k  wiadomo w chwili tw o
rzenia  delegacji polskiej na rokow ania  polsko-nie
mieckie w sprawie G. Śląska p. M inister S k a rb u  
zastrzegł sobie praw o w yboru  członków jej dla 
działu skarbow ego jakoteż udzielenia im  instrukcji  
więc też obecnie jego rzeczą było p rzedstaw ien ie  
tych spraw.

P Minister Michalski złożył krótkie, ogólne s p r a 
wozdanie z przebiegu rokow ań na G. Śląsku.

P. D yrek to r Makowiecki odczyta ł a r ty k u ły  p r o 
jektu  umowy, dotyczące obiegu m arek  niemieckich, 
w ciągu 15 lat, na polskiej części G. Śląska. Ź ród 
łem zaopatryw ania  w walutę niem iecką b ęd ą  oddziały 
trzech pryw atnych  banków niemieckich.

Nad spraw ozdaniem  p. Makowieckiego rozwinęła 
się bardzo  obszerna dyskusja. Z ab ie ra li  w niej głos : 
poseł Loewenstein, k tóry  w obsze rnem  przem ówieniu  
poddał ostrej kry tyce  a r tyku ły  projektti, o raz p. 
Marszałek Trąm pczyński i posłowie : Rząd, Sosiński, 
Czetwertyński i Stapiński.

W zarzutach, z jakimi się spotkał p ro jek t  artykułów, 
przedstaw iony przez p. Makowieckiego, podniesiono 
przedewszystkiem, iz p ro jek t ten  pom ija  spraw ę s ta 
łego zaopatryw ania  polskiej części G. Ś ląska w po
trzebny  zasób środków' obiegowych. J e s t  rzeczą n ie
dopuszczalną, aby p rzem ysł w polskiej części p r a 
cował w gorszych  w arunkach  finansow ych, niż prze
mysł w' części niemieckiej G. Śląska. P rzez umowę 
z trzem a bankam i p ryw atnem i układ  uwalnia 
Rząd Niemiecki i Bank Rzeszy od obowiązku 
stałego dostarczania  waluty niemieckiej, a skazuje 
przem ysł na zaopatryw anie  się w tę walutę za 
pomocą drogiego k redy tu  pryw atnego , stawiając 
p rzem ysł w części polskiej G. Śląska w daleko 
trudnie jszych  w arunkach  finansowych, niż przem ysł 
w części niemieckiej. Nadto w projekcie  umowy 
niema żadnego w yraźnego obowiązku, nałożonego 
na banki pryw atne niemieckie dos tarczan ia  kredytu , 
wszystko zależy od ich uznania i dobrej woli, a p rze
mysł każego czasu narażony  być może na b rak  
wszelkiej gotów'ki.

Nie jest wystarczające zastrzeżenie, że Polska -  
ma praw o wprow adzenia własnej waluty, jeżeli sko- 1 •  
rzystać może z tego prawa, jak przewiduje pro jek t,  ’ t  
najwcześniej 1 stycznia 1924 r  , gdyż przez t -  dwa 
lata można kwitnący przem ysł celowo zniszczyć.

Należy pamiętać o tein, że wszystkie banki n ie 
mieckie są powolnem narzędziem  w ręku  Rządu Nie
mieckiego, dość wskazać na p rzykład  zaehow-ania 
oddziałów banku niemieckich w Gdańsku wobec 
m ark i polskiej.

Pom inięta  została w umowie całkowicie niezm ie
rn ie  ważna spraw a przeniesienia central zakładów 
przemysłowych, k tó re  są w Niemczech. Pod ogólne 
przepisy  opcji pociągnąć ich nie można, a nie wolno ‘ 
dopuścić do tego, aby zostawiły w Niemczech mil- 
ja rd y  w postaci podatków likwidacyjnych.

Po ukończeniu dyskusji  Komisja Skarbow o- 
Budżetowa jednogłośnie  uchwaliła rezolucję, w yra -^JP  
żającą przekonanie, iż należy dla przem ysłu  w części 
polskiej G. Śląska zapewnić potrzebny zasób ś ro d 
ków obiegowych, na w arunkach  nie gorszych od 
tych, z jakich korzysta  przem ysł w części niemieckiej.

„Przeciw" i „za"
Ostatni num er „P ias ta"  zastanawia się w d łuż

szym artyku le  nad  tern, czy Sejm powinien być 
natychm iast  rozwiązany, ózy też powinien w dalszym  
ciągu pracować. W ynik rozw iązań jest n a s tę p u ją c y : ’

„Cała E u ropa  choru je  na  b rak  ludzi. Po nowych i  
w yborach w Polsce wrócą na ławy sejmowe dobrze 
znani przew ódcy s tronnictw a ludowego i oni u jm ą 
po s ta rem u bieg spraw. Tak samo nie należy sądzić 
że nastąpi jakaś bonifikacja p rogram u, dzięki której 
p ar ty jk i zleją się w kilka potężnych stronnic tw
0 zdecydowanej fizjonomji politycznej. Można uważać 
za m atem atyczny pewnik, że liczba s tronnictw  
w przyszłym  Sejmie niety lko się nie zmniejszy, ale 
owszem zwiększy, do istniejących bowiem partji 
p rzybędą  nowe jak u. p. uk ra ińska  i b iałoruska. 
Powtóre, znawcy obliczają na  podstawie statystyki, 
że sk ra jn ą  opozycję w-Sejm ie będą reprezen tow ali  
przedstawiciele mniejszości narodowych, komuniści
1 niezależni socjaliści. Razem około 80 posłów, k tó 
rych  ro b o ta  będzie niozawodnie dla Polski szkodliwą, 
a s tanow isko  nieprzy jednane".

Po tych wywodach dochodzi „P ias t"  do wniosku, 
że byłoby szaleństwem dom agać się w tych w arun
kach szybkiego zamknięcia Sejmu.

Dziwnym trafem  ostatn i „Przyjaciel L udu"  o rgan  
Stapińskiego, porusza  tę samą sprawę, ale dochodzi 
do konkluzji wręcz przeciwnej, a mianowicie, że Sejm 
należy natychm iast rozwiązać. Ażeby dojść do więk
szości usiłuje „Przyjaciel L udu"  namówić do swego 
stanowiska grupę W itosa i pisze w ten sposób :

„Jeszcze dziś P iastowcy zmieniwszy fro n t  m o
gliby w jednym  miesiącu doprowadzić do rozwiązauia 
Sejmu, gdyż jeśliby oni za tą spraw ą się oświadczyli, 
to P. P. S. i N. P. Ił. i znaczna większość Sejmu za 
ta sp raw ą z pew nościąby głosowała. Endecja z kle- 
ryka łam i albo poszliby przeciw rozwiązaniu  Sejmu 
i byliby skom prom itow ani albo pozostaliby konse
kwentni, głosując również za rozwiązaniem, co przy  
bezstronnym  dzisiejszym Rządzie daw ałoby nadzieję 
n a  ogólne ludowe zwycięstwo."

Bandytyzm w Małopolsce.
Fala napadów bandyckieh ogarn ia  zwłaszcza 

wschodnią Małopolskę — po strasznej fali wojennej, 
k tó ra  przez nią przewalała się trzykro tn ie .  B andy
tyzm  rozszerzy ł się zwłaszcza przez „em igran tów " 
z bolszewji, w śród  k tó rych  znalazły się najgorsze 
szumowiny' społeczne.

W Podstołowie pod Likiem trzej bandyci zak ra 
dli się na s trych  świeżego ro p a tr jan ta  am ery k ań 
skiego, Andrzeja Borysa, spodziewając się znaleźć 
tam u kry te  dolary . Gdy gospodarz, zauważywszy 
szmery, po drabce ‘wejść chciał na strych, bandyci 
położyli go wystrzałem  trupem  na miejscu. Zabrali 
następnie z dolnej Izby kufer z srebnym i dolarami, 
lecz rozbiw szy go w polu, znaleźli narzędzia  s to la r
skie. Posterunkow ym  z okolicznych posterunków  
policyjnych udało się przy  pomocy psa policyjnego 
schwycić wszystkich trzech bandytów, k tó rzy  p rz y 
znali się do zbrodni.

Inna  szajka bandycka dopuśełła się w lesie pod 
P rzew orsk iem  niesłychanego czynu. G ospodarza J a n a   ̂
Brychow skiego z Jagiełki, wracającego z m iasta z 
zakupioną dla zmaiłej żony trum ną, napadnię to  o b ra 
bowano i — wpakowano do trum ny, k tó rą  obwią
zaną sznuram i zawleczono w głąb lasu. Rodzina 
szukała zaginionego darem nie  i kupiła wreszcie nową 
trum nę, w której zm arłą  pogrzebano. Dopiero na 
czw arty  dzień jakaś  s taruszka znalazła przypadkiem  
w lesie trum nę  ze zm arzniętym  Brychowskim.

Praw ie  równocześnie zdarzył się pod P rzew o r
skiem we wsi Grodzisku wypadek, k tó ry  również n a
b iera  sensacyjnego zabarwienia. Oto do gospodarza  
Dudzika przyszła  kobieta i prosiła  o nocleg. Gdy jej 
odmówiono, prosiła  o łyżkę gorącej zupy. G ospody
ni zgotowała zupę na wieczerzę dla wszystkich, zo
stawiła w izbie pięcioletuiego syna a sama wyszła 
po męża do stajni. W chwili później wypadł z chaty 
chłopak i doniósł matce, że baba wsypała jakiegoś 
proszku do zupy i nie chce jeść. G ospodarzowi w y
dało się to podejrzane i zawiadomił pos terunek  policji.



Komendant pos te runku  zorganizował wyprawę, 
ukry ł kilku ludzi w zagrodzie a sam wszedł do izby 
i p rzym usił  ową babę do zjedzenia kilku łyżek zupy, 
po k tórych  spożyciu upadła  ona bezprzytom na i po 
półgodzinnych m ęczarniach umarła . Po p rzep ro w a
dzeniu rew izji okazało się, że jest to mężczyzna w 
p rzeb ran iu  kobiety. Znaleziono p rzy  nim sztylet, 
lewolwer, gotówkę i trąbkę . Kom endant pos terunku  
domyślił się, że bandy ta  ową trąb k ą  zapewne miał 
dać sygnał szajce by  po zam ierzonym  o truc iu  całej 
rodz iny  ograbić  mieszkanie Dudzika.

Komendant u k ry ł  tedy policjantów i d o m o w n i
ków i dał sygnał  ową trąbką. Po chwili wbiegło do 
chaty  czterech bandytów, poczem dwaj wyszli na 
podwórze, aby pełnić straż. W tej chwili wyskoczyła 
policja z k ry jów ki i aresztew ała wszystkich czterech 
bandytów, w k tó rych  rozpoznano niebezpiecznych 
rzezimieszków, g rasu jących  w okolicy już od d łuż
szego czasu.

Koronacja Ojca świętego.
Termin uroczystości koronacyjnej nie jest ok re ś 

lony ściśle w przepisach kościelnych. Ustala go sam 
papież, zazwyczaj w czasie nie dłuższym nad 8 dni 
po wyborze. Należy przypuszczać, że koronacja
obecnego papieża odbędzie się w czasie od 12 do 
15 lutego.

, P °  r - 1870, to znaczy do czasu upadku państwa 
kościelnego odbywały się uroczystości koronacyjne 
w bazylice św. P io tra .  Leon X III zmienił ten zwy
czaj i koronow ał się już wewnątrz Watykanu, w ka
plicy Sykstyńskiej.

P ius  XI pow róci praw dopodobnie do starego 
zwyczaju i b ę iz ie  koronow ał się w Bazylice. P rzy 
puszczenie to op iera  się na fakcie, że now oobrany  
papież po raz p ierw szy od czasów P iusa  IX błogo
sławił sam  z lodżji zebrane na placu watykańskim 
tłum y i wojsko, dając tem wyraz pow rotu  do d a
wnej tradycji.

Uroczystości koronacyjne rozpoczynają się ze
braniem^ gremj'um kardynalsk iego  w sali książęcej 
albo królewskiej W atykanu. Tutaj form uje się u ro 
czysty  pochód do miejsca koronacji.

Otoczony całym dworem  i tłumami duchow ień
stwa niesiony jest papież wśród śpiewów na t. zw. 
sedia gestatoria , to znaczy tronie zbudow anym  na 
kształt odkrytej lektyki.

W czasie pochodu do Bazyliki odbywa się jedna 
z najciekawszych ceremonji. Oto jeden z mistrzów 
cereinonji niesie na końcu kija pakuły  i spalając je, 
pokazuje Ojcu świętemu, mówiąc trzyk ro tn ie  :

Sanctissime pater , sic t rans i t  g loria  mundi (Naj
świętszy ojcze, tak mija sława świata tego).

Pochód przychodzi do miejsęa koronacji i tam 
odbywa się u roczysta  msza.

Po Confiteor siada Ojciec Święty na tronie, 
poczem k a rdyna ł  djakon podaje paljusz a k a rd y n a 
łowie odmawiają specjalną litanję o błogosław ień
stwo dla nowo obrauego papieża.

Epistoła i Ewangelja są śpiewane pó łacinie 
i po grecku.

Następnie, przy jm uje papież, siedząc na tronie, 
tom unję  św., a po Komunji wkłada mu kardynał-  

djakon na głowę tjarę , mówiąc :
Weź tjarę , ozdobioną trzem a koronam i i wierz, 

jesteś  ojcem królów i panujących, rządcą świata 
i nam iestn ik iem  P ana  naszego Jezusa  C hrystusa, 
k tó rem u  cześć i chwała na wieki".

Uroczystość kończy się wielkiein b łogosławień
stwem papieża.

Pochód w raca w tym samym porządku do W a
tykanu i tam  rozwiązuje się.

Iluż to ludzi cierpieć musi wskutek dem agogji 
takich pp. Porankiawiczów i Dąbali. Świeżo znowu 
skazał sąd kilku robotników ro lnych  na kilkomiesię- 
czne k ary  więzienna za to, że w czasie s tre jku  r o 
botników ro lnych  w kwietniu ubiegłego roku  pobili 
włódarza. Podbechtan i przez w ywiotowców kom uni
stycznych, z nieświadomości posunęli się do tak 
podłego czynu, za co m uszą odpowiadać, a agitor 
kom unistyczny się skry ł i udając niewinnego, na 
ławie oskarżonego zasiąść nie potrzebował. Parobcy  
Leninów i Trotzkich unikają kary , jak  d jabeł świę 
conej wody, ale o poprawie naw et nie myślą. Nie 
tylko, że swą niecną, an typaństw ow ą ro bo tę  u p ra 
wiają po miastach, ale wciskają się coraz więcej na 
wsie, bo przecież zależy im  mocno na pozyskaniu  
mas robotniczych, które zużyć p rag n ą  jako swe 
ślepe narzędzie. Gdy wszakże uda się władzom ta 
kiego agenta bolszewickiego przychw ycić i we wię
zieniu osadzić, wtenczas płaczą i lamentują, że im 
się krzyw da dzieje.-— Jak  to  nasze przysłow ie mówi: 
„Świnia kwiczy, a miech drze".  (Sztandar-B-n.)

Głosy z chał robotniczych.
Za nieposzanowanie cudzej własności dosta ł się 

P- Eorankiewicz na w ypoczynek do Wronek. Siedzi 
on w kozie, gdzie podobno bezustannie się modli 
szczególnie wtedy, gdy wie, że jest pod okiem do
zorców. Pan P. „m o d ły "  swe odpraw ia w przeko- 
na/Vu ’ ze t3rm sposobem  uda m u się zarządzających 
za J a d u  przekonać, że we więzieniu dostał „szplin ta". 
; iy , dawniejsi żołnierze p ruscy  wiemy doskonale, 
jak  to t ru d n o  było n ieraz przed rzeczoznawcami 
udaw ać kulawego, gdy obie nogi były zupełnie 
z 1'owe. „D riickebergers tw o", to był jeden z naj- 
ru  niejszych zawodów, jaki zaznaliśmy, siedziąc 

w p rusk im  m undurze . Na podstawie więc tych do- 
•’Wiadczeń śmiemy wątpić czy p. P. będzie miał ja- 
sj. ,. powodzenie. W powodzenie p. P. p rze 
dzie1 Zreszt^ mierzyć jego towarzysze, bo tu  i ow- 
uwol .ze b ran ' ach uchw alają rezolucje, żądając 
no„  “18n‘e P- E- jak  rów nież żądają uwolnienia głoś- 
kiewioWr°-8 n  Polski P1 Dąbala. Gdyby p. p. Poran- 
p rz e d s t \  ^bal byli takim i rycerzam i, za jakich 
stano • awiali lia wiecach, wtedy powinni sobie 
p  , )vczo w yprosić  uchwalania podobnych  rezolucji. 
u w a l S  do^ dze byśm y zaszli, gdyby sądy nasze 
ku r. u  winy * k a ry  naw et na gorącym  uczyn- 
s z v m y • 1Wytanych P ^ es tęp có w . Wolność, jaką  cie-

J S1Q w Polsce, nie oznacza jeszcze, że w Polsce 
może każdy rob ić  co chce.
Dełni^atl-^W T cirankiewicza i Dąbala rozum iem y zu- 
sie i i n  n o ,  Z w y g ° d n . V c b  i wspaniałych salonów dostać 
dno k to  ^ y ’- J-6i m c Prz y jem uego. Ale mówi się tru-

tylko niestety, nie 
S ,  yW“ ‘ e l « w y » h  sprawców ukarać n i .

Z dziejów grzechu.
Na ławie oskarżonych w W arszawie zasiadł 24- 

letni Icek-Calel Grabower, a nieopodal od niego na 
sali liczni krewni, znajomi i dam y z pół i ćwierć 
światka. Wszystkich ciekawi tu  los oskarżonego, k tó ry  
mając lat 17 rozpoczął zawód sutenersk i.  W świetle 
ak tu  oskarżenia  i przewodu sądowego, k tó ry  trw ał 
od ran a  do 3-ej w nocy, sp raw a  tak  się przedstaw ia  :

Na początku 1915 r., po naw iązaniu  stosunków 
miłosnych ze znajomą swą, 18-letnią podówczas De- 
bo rą  Płatek, G rabow er namówił ją do wykradzenia 
siostrze jej Pfeferbergowej p a ry  kolczyków, sp rzeda
nych następnie jubilerow i za 455 rub li  ; sumę tę S. 
przyw łaszczył sobie. To pierwsze przestępstwo.

, Następnie, zajmując się zawodowo już stręczeniem 
do nierządu, w r. 1916 skłonił P łatków nę do n ie
uczciwego zarobkowania, p rzyczem  dla osiągnięcia 
celu, skoryszta ł  z jej bezradności, oraz zależności od 
siebie. To d rugie  przestępstwo.

W s ierpn iu  1916 r. nam ów ił też P ła tków nę do 
dokonania na  sobie niedozwolonej operacji.  To 
trzec ią  zbrodnia.

W styczniu 1919 r.  P łatkówna z powodu tego 
czynu sądzona była przez Sąd okręgowy w W arsza
wie, k tóry  ją uniewinnił, jako znajdującą się w chwili 
dokonania^ czynów występnych całkowicie pod 
wpływem Grabo wera i stosowanego przezeń przym usu.

Dodajmy, że spraw a G rabow era  była k i lkak ro t
nie odraczana z pow odu niestawiennic tw a oskarżo 
nego, za k tó rym  zostały wysłane listy  gończe.

O brońca podsadnęgo wnosił o rozpoznanie sp ra 
wy tej przy  drzwiach zamkniętych z ty tu łu  nader 
d rastycznych  jej szczegółów. Sąd jednakże, zgodnie 
z wnioskiem p. p ro k u ra to ra  Retingera  zarządził jaw
ność rozpraw y, k tó ra  została wykluczona jedynie na 
czas zeznań Płatkówny.

Grabow er do winy się nie przyznał. Zbadani 
świadkowie przeważnie „nie  przypom inali"  sobie szcze
gółów sprawy, wobec czego Sąd zarządził odczytanie 
ich zeznań, złożonych na śledztwie wstępnem.

P p ro k u ra to r  R ettinger w dłuższem p rzem ów ie
niu  popiera ł  oskarżenie, przyczem wymownie uw y
puklił analogję między upadkiem  Pła tków ny i Ewy 
Pobratyinskiej z „Dziejów Grzechu" wywołanym 
przez Grabowera, żyjącego P ochronia . Obrońca 
oskarżonego zbijał częściowo wywody pp ro k u ra to ra  
i p ros i ł  o uwzględnienie okoliczności łagodzących.

O skarżony w „os ta tn iem  słowie" tłumaczył się 
swym m łodym  wiekiem, brakiem  doświadczenia ży
ciowego, złym wpływem, jaki wywierała nań  P ła t
kówna, powoływał się n a  swe dobre  spraw ow anie 
podczas dwuletniego p o by tu  w areszcie prew ency j
nym, wreszcie p rzypom ina ł sędziom, że jest na sali 
jedna  osoba, k tó ra  w raz ie  surowego w yroku nie 
przeżyje dni najbliższych : tą  osobą jes t  jego matka, 
po dzień dzisiejszy nosząca żałobę po stracie  córki, 
k tó ra  odebrała  sobie życie na wiadomość o zaaresz
towaniu  Grabowera.

fc>ąd Okręgowy, pod przew. wice-prezesa Gumiń- 
skiego, p rzy  udziale sędziów Grzybowskiego i Św iąt
kowskiego, tudzież p. sekre tarza  H akm achera, wydał
0 godzinie 2 po północy, wobec tłumnie zalegającej 
salę sądową publiczności, wyrok, skazujący G rabo
wera na jedną  łączną karę  3 lat więzienia, zastępu
jącego dom poprawy, zmniejszając tę karę na mocy 
am nestji do 2 lat więzienia, z zaliczeniem aresztu  
prew encyjnego.

Po ogłoszeniu wyroku, G rabow era otoczyło liczne 
grono  wielbicieli płci obojga, a między nimi była
1 ta, względem której okazał się tak  nieszlachetnym, 
to jest Płatkówna.

Wyrok
w  spraw ie  palenia  ban knotów  w  w ięzien iu  

m o ko to w s  kie m.
Po pięciodniowych, n ad e r  żmudnych i męczących 

rozpraw ach sądowych w sprawie rozk radan ia  i pusz
czania w obieg przeznaczonych przez P. K. K. P. do 
spalenia w więzieniu mokotowskiern banknotów 1000 
markowych, w epoce zbiżania się hord  bolszewickich, 
Sąd O kręgowy złożony z s ęd z ió w : Laskowskiego
(jako przewodniczącego), Dzierżawskiego i Kraszow- 
skiego, przy  udziale p. p ro k u ra to ra  Walfisza i p. O. 
sekre tark i Majewskiej ogłosił wczoraj wyrok.

W yrok wskazuje na więzieaie, zamieniająde dom 
p o p r a w y : Józefa Pierzchlewicza na la t 6, Antoniego 
Mackiewicza — na cz tery  la ta  ; Józefę Zielmską, 
Stanisława Bielińskiego, W ładysława Plucińskiego, 
Czesława Dzięgielewskiego, S tan is ław a Sasina, Józefa 
Ja roc ina  i Józefa Winiarskiego po 3 lata. Kary te, 
po zastosow aniu  dekretu  o amnestji sąd zmniejszył 
o jedną trzecią  i zaliczył skazanym  na poezet k a ry  
areszt zapobiegawczy w ten »poaób, że n iek tórym  
pozostało do odbycia jeszcze kar po 2 lata i po 2 
lata i 8 m iesięcy więzienia.

Walerję Jud łew ską  sąd skazał, już po zaliczeniu 
środka zapobiegawczego i zastosow aniu  amnestji, na 
6 tygodni więzienia.

Pozostałych oskarżonych (9-ciu) F ranciszka Roz- 
bickiego, Józefa  (syna Antoniego), Michała i Józefa 
(syna Franc iszka) P inderskich , Józefa Kurowskiego, 
Edw arda  Paderewskiego, Czesławę Krasińską, 
Wacława Majcherkiewicza i Annę W iniarską, sąd  
z braku  dowodów winy, uwolnił od odpowiedzial
ności.

N iektórzy oskarżeni, pozostający dotąd na wol
ności zostali natychm iast, zgodnie z wnioskiem 
p ro k u ra to ra ,  aresztowani. Na sali, szczelnie zapeł
nionej publicznością, głośny płacz i lament ze s tro n y  
krew nych i przy jació ł  skazanych.

KRONIKA.
KALENDARZYK

D ziś: Modesta 
J u t r o : Grzegorza 
Wschód sło ń ca : 8,07, zachód 6,15.
Długość dnia: 10,18. Przybyło 1,44.

K ursa p o z a s z k o ln e  w  p o w ie c ie  śm ig ie lsk im .
Na wezwanie Kuratorjum  szkolnego Wydziału V. Oświaty 
Pozaszkolnej a w ślad zatem na pojawienie się ogłoszenia 
powiatowego Inspektoratu szkolnego — zawiązały się 
prawie w całym powiecie kursa pozaszkolne. Wszędzie na 
wiecach rodzicielskich krzyczano i domagano się tych 
kursów potakując, że oświaty nam koniecznie potrzeba. Tak 
było w teorji. A jak to w praktyce w ygląda, niech posłużą 
następujące tak ty : W Przysiece St. na w iecu nie zawiąza
no potrzebnego kursu pozaszkolnego, gdyż tam już wszy
scy zmądrzeli. W Dłużynie zawiązano wprawdzie kurs taki 
ale dotychczas nikt się nie zgłosił. To samo w Wilkowie 
Polskiem, Goździcliowie, Boguszynie, zaś w Machcinie przy
obiecano taki kurs otworzyć. Natomiast w Poladowie za
pisało się 40 nczestników, w Wilanowie 38, w Bronikowie 
26, w Smatach 25, w Czaczu 26, w Poświętnie 24 i w Barch- 
linie 16.

W mieście naszem zawiązał się w ubiegłą sobotę komitet 
lokalny celem utworzenia takiego kursu. Nim jednak kurs 
taki utworzonym zostanie postanowiono zwołać wnierw 
r te“ ro '^iciM ski, który odbędzie się w niedzielę, dnia 19 
lutego w Strzelnicy o godz. 4 popołudniu, aby sprawę 
kursów  pozaszkolnych powołać do życia.
„ ^ T o w a rzy stw o  Ś p ie w a k ó w  P o lsk ich  „H arm onia" .
w Śmiglu komunikuje, ze lekcja śpiewu odbędzie się w po
niedziałek, dnia 13. bm. w szkole wydziałowej dla chóru 
męskiego o godz. 71/, wiecz., dla chóru żeńskiego zaś o godz. 
8 /j wiecz. O punktualne przybycie wszystkich członków 
czynnych prosi Zarząd.

Na rz e c z  in w a lid ó w  w o jen n y ch  złożyła gmina Są- 
czkowo w tntejszym  „Rolniku" 3 ctr. zboża.

P rasa  p o z n a ń sk a  o  n ow ym  P a p ie iu . „K urjer 
Poznański" w artykule wstępnym, poświęconym Piusowi
XI p isze :
i u ” 'X -Poznaniu pam iętam y dobrze jego sylwetkę uczona.

w °r o k  T & n P °bytu na Zjeździe Katolickim
i?y • wtedy gościem naszego ks. przym asa 

kardynała Dalbora i węzły wówczas zadzierżgnięte z pew
nością przetrwały. Nowy Ojciec Św. zna Polskę dobrze, co 
jest ogromnym atutem  dla nas, o ile potrafim y z tego

iyi,?r°  -1C u?y t?.k- 0  życzliwych uczuciach Piusa XI 
dla Polski ani na chwilę wątpić nie możemy. Za nuncjatury 
jego rozegrała się sprawa górnośląska, w której nie brak 
było pewnych rozdzwięków z K urją W atykańską, z powodu 
zachowania się arcybiskupa wrocławskiego, Bertram a. 
Ówczesny nuncjusz a dzisiejszy Cjciec Św. okazał niezwykle 
duzo taktu i umi ejętności, przyczem lojalność i przyjazne 
uczucia względem P olsk i były ponad wszelką wątpliwość".

„Dziennik Poznański" jusze w artykule w stępnym : ,
„Są wszelkie dane, że na Stolicy Apostolskiej zasiądzie, 

w osobie Piusa XI „Papa optime inform atus“ co do Polski 
a to jest główny, jeżeli nie jedyny, warunek, aby współ
działanie między naszem Ministerstwem Spraw Zagranicz
nych a Watykańskim Sekretarjatem  Stanu ułożyło się. na 
pożytek Kościoła i Polski, zwłaszcza, że obecny poseł przy 
W atykanie miał sposobność zadzierżgnięcia z dzisiejszym 
Ojcem Sw. stosunków politycznych i osobistych jeszcze 
w Warszawie.

Z g ie łd y  k ra k o w sk iej. Na giełdzie krakowskiej ro ze 
szła się wczoraj wiadomość, że w najbliższym czasie nastąpi 
zamiana marek polskich na złote, przyczem 100 m arek pol
skich będzie się rownało 1 złotemu. Wiadoriiość ta wywo
łała na giełdzie zwyzkę papierów dywidendowych.

O w o ln o ść  s ło w a . „Przegląd Poranny" omawia
w artykule wyrok sądowy, skazujący redaktorów „Praw dy" 
na 2 miesiące więzienia. Pismo zwraca uwagę całej prasy 
na konieczność obrony praw  dziennikarskich.

. Strajk rolny. W Golinie i Stefanowie powiat Jarociń
ski wybuchł strajk rolny, zlikwidowany po 4-ch dniach. 
S trajk  zakończony został wydaleniem 4-ch robotników. P o
wodem zaś wybuchu strajku było wydalenie robotnika Świ- 
gonia za napad na urzędnika Świdnickiego.
, , ś ,c'g a m e  o b razy  w ła d z y . Prezydent m inistrów wy

dał okolnik do władz centralnych, w którym  zwraca uwagę 
iz „niejednokrotnie zdarza się, że osoby pryw atne w pis- 
mach, wnoszonych do władz i urzędów państwowych, uży* 
wają sposobu wyrażania się, nie licującego z godnością wła
dzy lub urzędu, a nawet stanowiącego w prost obrazę dla 
danej władzy lub poszczególnych jej organów. W ypadki 
takie świadczą o osłabieniu w społeczeństwie, a p rzynaj
mniej w niektórych jego sferach, autorytetu władzy".

Wobec tego okólnik przypomina, że ustawy karne, obo
wiązujące we wszystkich dzielnicach Rzeczypospolitej, za
w ierają postanowienia, kwalifikujące tego rodzaju wystąpie
nia do władz i urzędów jiaństwowych, jako karygodne 
i ścigane z urzędu, wobec czego należy wydać urzędom 
podległym stosowne pouczenie oraz zarządzenia, by wszel
kie w nieodpowiednim względzie, obraźliwym tonie reda
gowane korespondencje osob pryw atnych do władz, sk iero
wywano bezzwłocznie do właściwych urzędów prokura to r
skich dla ustawowego ścigania.



S k o n  d u c h o w n e g o .  Z m arł w Gnieźnie w /9 roku 
życia ks. dr. Ignacy Goczkowski, kanonik  m etropolji 
gdańsk iej i p ra ła t dom ow y papieski. . . ,

S p r a w y  k o l e j o w e .  P oznańska D yrekcja kolei w y jaś
nia że w edług przepisów  przew ozow ych w razie p rzep eł
n ienia ' wagonów  m ogą poszczególni podróżni:l o ^ r ó i n i c y  
sca w klasach  niższych lub w yższych za zw rotem  rozm cy 
kosztów  w drodze. D yrekcja  kolei zaznacza dale], ze we 
dług nowej ta ry fy  M inisterstw a Kolei Żelaznych podrozm , 
odbyw ający podróż bez biletów  o p ł a c a j ą  poczw órną opłatę, 
to  też w inni zaopatryw ać się w b ile ty  ty lko  .u w ^ ^ .H o r ó w  
cyjnycb, a nie u zawiadowców stacji, w zględnie konduktorów .

Telegramy.
P o w r ó t  p r e m i e r a  d o  z d r o w i a .

Warszawa, 11. 2. P rem je r  Ponikowski powraca 
do zdrowia. W poniedziałek obejmie on urzędowanie, 
również będzie przewodniczył zebraniu  ra d y  m i
nistrów.
O c z a s  p r a c y .  . T

Warszawa, 11. 2. Sejmowy Klub Związku Lu
dowo-Narodowego na odbytem posiedzeniu omawiał 
spraw ę noweli o czasie o twarcia sklepów i pos tano
wił w 3 czytaniu głosować za odnośnym  artykułem  
w uastępująeem  brzm ieniu  :

W handlu  czas sprzedaży towarów i o tw ierania  
sklepów z wyjątkiem aptek  i jad łodajn i ogranicza się 
do 10 godzin bez przyjm usowej p rzerw y obiadowej.

Wszelkie zmiany albo uzupełnienia uznane zo
stały za błędne.
N o w e  b r z ą k a n i e  s z a b e l k ą  n i e o d r o d n y c h  

j u n k r ó w .
Berlin, 10. 3. „Deutsche AUg. Z tg .“ pisze, ze 

rokowania polsko-niemieckie na Górnym  Śląsku p rzed 
stawiają się dla Niemiec n ad e r  korzystuie. Nie należy 
jednak  przed ukończeniem rokow ań łudzić się opty- 
mistyoznemi nadziejami, jakkolwiek w wielu spra 
wach Niemcy uzyskali korzystne rozwiązanie swych
żądań. . . . . .  •

Pismo to  nawołuje rząd  niemiecki, aby ani na
krok  nie ustępował w żywotnych sprawach, a w r a 
zie konieczności, nie zawahał się przed użyciem
środków  ostatecznych. (!?)
P r z y g o to w a n ia  d o  koronacji.

Rzym, 10. 2. (AW). W Bazylice św. P io tra  ro z
poczęły się gorączkowe prace przygotowawcze do 
koronacji Papieża Piusa XI.

N i e m i e c k i  d z i e ń  ż a ł o b y .
Berlin, 10. 2. Niemiecka P ar t ja  Ludowa p o s ta 

wiła wniosek w Reichstagu, aby dzień oddania  G ór
nego Śląska w ręce  polskie obchodzony był jako 
dzfeń żałoby. Ckoragw ie na gmachach publicznych 
mają być spuszczane na pól masztu a w szkołach 
i w kościołach ma uroczystość ta znaleść odpowie-

Targ w Rzeźni miejskiej w Poznaniu
Urzędowe sprawozdanie komisji targowej.

W p iątek  10 lu te g o  1922 s p ę d z o n o  :
8 wół, 38 buhaji, 56 krów  i jałów ek, 96 cieląt, 94 p ro sią t 

630 tuczników^, 71 owiec, — kóz.

Za :
P łacono 

I. kl. 
m arek

a 100 kg. żyw 
II. kl. 
m arek

ej w ag i: 
I I I .  kl.
m arek

Bydło . . . .  18000 -19000 
C ielęta . . . . ij 19000—20000 
T ucznik i . . . 33000—34000 
Owrce . . . .  I

P ro się ta  za p a rę  5000—5200. 
W ś r o d ą  8 lutego 

14 wołów, 148 buhaji, 184 krów  
tuczników , 106 owiec,

13500-15000 
15000—17000 
30000- 31000

P rzeb ieg  ta rg  
1922 spędzoi 

i jałów ek, 3( 
— kóz, — p r

7000 -8000 

26000 -28000

u spokojny , 
n o :
12 cieląt, 1633 
osiąt.

Za:
Płacono 
I. kl.

m arek

za 100 kg. żyr 
II . kl.
m arek

'ej w a g i: 
I I I .  kl.
m arek

Bydło . . . .  
C ielęta . . . .  
Tuczniki . . . 

; Owce . . . .

18000 -19000 
18500—19500 
34000-35000 
16000 -17000

13500—15000 
16000-17500 
32000 33000 

—11500

7000 - 8000 

2500(1 29000

f
r

Miejska Kasa Oszczędności w Śmiglu
przyjmuje oszczędności (depozyty) i płaci

4 %  ppztj uiHładaiii do 10 000 rak. 2 dzlennem oopoteotouiaoloio
I tez względu na4 '/ .  0/ 2 /o

0 /
/ o m wypowiedzeniu p e ł t u e m  

ppzn wypowiedzeniu roiznem
Śmigiel, dnia 2. lutego 1922 r.

Depufacja miejskiej Kasy Oszczędności,

b y d ł a  do chowu  
i na r z e ź  H
p ł a c ą  n a j w y ż s z e  c e n y

Z I e I I ń s  k
Handel bydła 

Śmigiel, ul. Ogrodosva 
d a w n i e j  w  K o ś c i a n i e

I

Na  k a sz e l
Miód koperkowy dl. dzieliHarmelk! piersiowe

p o l e c a
Drogeria Poznańska 

ST, KOTECKI
Ś m i g i e l  — W i e l i c h o w o .

Dziewczynę
u c z c i w ą

znającą się na wszelkiej 
p racy  domowej poszukuje

A. Stróżykowa.
Rynek 23.

P A P I E R

D o b r y  
f o r t e p i a n

na sprzedaż
lilladouiodl w fldministp.
Maszyna

do robót pończoszni
czych i trykotarskich

jest do sprzedania
Śmigiel, Nowy Rynek 2.

A.

piśmienny konceptowy
f o r m .  6 8  X  9 4  4 4  kL 4  k , ° 0
b a l .  p o  5 0 0 0  a r k .  1 1 0  k io .  2 8  6 0 0 , -  m k .
n a j l e p s z y  4 2  X  6 8 » 2 0  k ,1°1* *  kI ' ’ m  i*" 
b a l .  p o  5 0 0 0  a r k .  1 0 0  k io .  3 2  5 0 0 ,  -  m k .

drukowy, gazetow y biały
f o r m .  61 X91 cr - 32 k ,°* * k!?« m k -
b a l o t  p o  1 5 0  k io .  3 3  7 5 0 ,  m k .  
f o r m .  6 3  X 9 5  cr. 3 6  k io .  a  k io .  2 5 0 , — m k .  
b a l o t  p o  cr. 1 1 0  k io .  2 7  5 0 0 , -  m k .

drukowy, czerwony, zielony i ż ó ł  y
f o r m .  6 4  X 9 6  cr, 3 0  k io .  h  k io .  4 5 0 , -  m k .  
b a t .  p o  7 0 0 0  a rk .  cr. 2 2 0  k l o . 9 9 0 0 0 ,  — m k .

pocztowy I a
f o r m .  5 4  X  8 4  cr- 3 6  k , ° ’ h  k , °  5 0 ° .  '  m k -

pakowy szary
f o r m .  7 0  X  1 0 0  7 5  k io .  h  k io .  2 0 0 , -  m k .  
b a l o t  p o  1 5 0  k io .  3 0  0 0 0 , -  m k .  
w y s y ł a  z a  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m
g o t ó w k i

Klóskowski, Poznań 3.
u l.  D ą b r o w s k i e g o  7 6 .

Kwaszoną Kapustę «  
i kiszone ogórki

stale na składzie i poleca

A. S t r ó ż y k
Skład towarów kolonialnym, delikal. I win

Śmigiel, Tel. 3.

900.000 mk.
poszukuję na I-szą hypotekę

Zgłoszenia do Administracji.

Walne Zebranie

Wolontariusza i ucznia przyJ 
mą-

Bracia Wieloch, Grodzisk.
Hurtowny skład towarów kolonjalnych.

Kamień mydlany
p o l e c a

Drogerja M, Stachowiaka
w  Ś m i g l u .

Tow. Czerwonego Krzyża na powiat śmigielski 
odbędzie się w czwartek, dnia 23. b. m. o godz. 
3-ciej popoł. na salce parafjaluej w Śmiglu.

P o r z ą d e k  o b r a d  :
1. Zagajenie
2. W ybór przewodniczącego itd. zebran ia
3. Spraw ozdanie z działalności tow arzystw a za rok  

1920 i 1921
4. Sprawozdanie kasowe
5. W ybór nowego Zarządu
6. Wolne wnioski 
7 J jU k o i ic z^n io ,

Uchwały zapadną bez względu na ilość obecnych
członków. .

P. L u k o m s k a ,  p r z e w o d n i c z ą c a .

Niuiejszem podaję Szan. Publiczności 
miasta i okolicy do łaskawej wiadomości, 
że o t w o r z y ł e m

warsztat Kowalski
w  Ś m ig lu

przy  ul. Kilińskiego nr.  62. (obok p. Rexa).

R e d a k to r : Julian Tyc*k», W ydaw ca ; A , K lńskow ski. Czcionkami drukarnia K Ińskow ikiego w «.n)tgln

A . J u c h n i e w i c z .
§ • — • • a — — — 1• • • » •


